—- < 


> ŁR S r o WIADOMOŚCI -Z: POLA BITWY 0000800500 4gg 
bęspi ; oshowob oiv Dnia 4 kwietnia. bę paai 


sa l 


|... KRAKOWSKIE. — Dnia I7 marca, korpus naszego wojska. kii l haa Ne okolićzności,' przybierać: jnż zaczął rozmiary regularnej 
_osobistóm dowództwem dyktatora. Langiewicza, obozował w Chro-i wjednym.punkcie skoncentrowanćj walki, "przeszedł na właściwa 
„drzu. „Tegoż dnia około godz. '3.po południu, z tegoż miejsca wy- drogę podjazdów ispartyzantki., jaka'w obec rzeczywistego naszego 
uszy, a przeszedłszy Nidę, spalil na nićj most, aby w czasie Spo- położenia,szapewnia nam jedynie możliwe tstanowcze zwycięztwó. 
"dziewanego, boju z nieprzyjacielem idącym od Jędrzejowa i Kielc, Dyktator: Laugiewiez dła wykonania swoich: zamiarów, a jak się 
„zabeżpieczyć sobie tyły od Miechowai Działoszyć.. -W krótce po' zdaje.dla.przedobycia się w.Lubelskie; aby: tań własnóm dówódz- 
i uskutecznionój przez cały oddział przeprawie, ukazaly sięna wzgó-twem organizujące się siłystozwinąć i wzinócnić; dnia 19 t. mo Sð- 
“rzachod wschodu Zagościa przednie moskiewskie.straże; gdy w tej-|dzinie 5 rano opuścił -obóz pod Wełcami i udał się ku granicy au- 
5 ŻE chwili „kolumny nasze uszykowały się. da boju, zajmując szyb-jstryackićj,, odzie przez niewiadomość i-nieóstróżność kilku przy- 
Kim ruchem prawe skrzydło na wzgórzach, lewem opierając: się padkowo znajdujących sięw tóm miejscu ludzi, jako Dyktator wy- 
6 Nidę, «8 za. frontem swojej rozwiniętej linii; zostawiając obóz pod mieniony 1 przez: austryackie porraniczne straże przyaresztowantm 
pokryciem jazdy i małego oddziału strzelców. „Siły moskiewskie został: obecnie :znajduje” się w „Krakowie. "Wskutek tegó miespo- 
„pód dowództwem pułkowaików Zwierowai Czengerego (owego zna-,dzianeg'o i niesźczęsnego / zdarzenia; które'w chwili najzaciętszego 
nego .rabusia Suchedniowa i Wąchocka, liczyły około 3,000. ludzi boju z otaezającóm nas zewsząd wrogiem, z powodu braku władzy 
-Z 4-ma działami. Po bezskutecznym i:krótkim ogniu artyleryi: mo-|wszystkićm kieruj ącćj, mogłoby się stać przyczyną klęski; Komitet 
 Skiewskićj, która rozpoczęła bitwę ,. nastąpił. plutonowy ogień mo-|Centralny jako /Rząd Narodowy; objął znowu władzę najwyższą 
skiewskićj piechoty i celny ogień naszych strzelców ;, wówczas ko-i takową dotąd sprawuje. Ty BUWSKEUK t 
'zacy*j dragoni moskiewscy obszedłszy wzgórza prawego skrzydła,|-- Niektóre z rozdzielońiych przez Dyktatóra oddziałów, stoczyły 
uderzyli z tyłu na nasz obóz, W skutek czego niektóre wozy w chwi- już nie jedna pomyślńą z aajezdnikami potyczkę, dając ciągłe do- 
-łowym-popłocliu" rżuciłysię w bród przez Nidę ku Opatown; leczygdy niezzeliwianego mężtwa i na coraz roziegłejsże okolice roższe- 
"napad ten póczątkówe przez naszych strzelców, następnie przez! 3 ) t 
śeżęść nąszćj jazdy z ogromną stratą wroga odpartym został. W tej-| zy Czacchowski'z oddziałóm okóto 300 ludzi, spotkawszy moskali 
że'śamćj porze, mafrorncie naszćj bojowej linii najpomyślnićj. wyko- dhia 26 marca; /natdrodze międży Cłmnielnikiem i Rakowem, kie- 
nane afdkj kosynierów i żuawów, na wszystkich punktach złamały rująć się w Radomskie; w stoczonym boju-pod Potókiem zmusił ich 
wroga, który party ka Buskowi, szybką ocalał się ucieczką. Zdo- do ucieczki, i tym $posobem dalszą utorował sobie drogę. —Putko- 
hyto maż działa, o ęoBPlzakadiaócaz mnóstwem dmanicyi i oT-|wymik Ciesżkowskiednia 21 napadniętyoprzez silny! moskiewski od- 
mistrów;.oraz zabito mu iraniono przeszło 300 ludzi, których żna-|qziat: pod Zawierciemsoprży Kolei Żełaznój Warsż.-Wied.; odpart 
«izna Mość pozostała na placu: Nazajutrz dnia 18; tenże ńasz kor- 


US. WpoZOnt za nięprzyjacielem; doścignął gó za 'Buskiem; Tóćz 
scigane i rozbite oddziały (żengerego'i Zwierowa wzmocnione już 
zby ty, Bewóćm.i-a wieleticzniejszem wojskiem, przybyłym z Pińczo- 
wa i.Chmielnika: „Skoro przednie nasze straże zaczęłyssię wysuwać 
A lesistćj pozycyi (irochowisk , przyjęte zostały kartaczowym:i ka- 
rabiqowym ogniem 4-ch dział i licznćj moskiewskićj. piechoty, rá- 
zem, okolo-5,000, ludzi wynoszącćj i ustawionśj w bojowym szyku. 
Nasi zuawi i strzęlcy, to rozsypani, to uszykowani.pó liskach;: odpo- 
wiadali. rzęsistym ogniem , mocno i widocznie szeregi moskiewskie „ostał przejść; w territórynm 'austryackie, gdzie złożył broń  Ści- 
przerzedzając, następnie prowadzeni przez Dyktatora, który ze swe- gająca go moskiewska kolumna ,*/pópaliła'i zrabowała po drodze 
miadjutantami szedł na ich czele, po kilku natarciach z bag nesem i w okolicy położone wsie'i dwory; mianowicie: Wawrzeńczyće, 
N.ręku , spędzili, ż pozycyi przewtaźne moskiewskie siły i zmusili |Rudno,"Tropiszów, lgałomię i inne; następnie rozkistzmine rabuń- 
Ao. zupełnćj ucieczki ku Pinczowowi. = Gdy atak 'ten odi północy kiem, pożogąi latwyn pościgiem, 'maruszyłw ziemię sąsiedniego 
qdpierano, zuawi i strzelcy pułkownika Czachowskieg 0 z:kosynie-,pań stwa, wpadając do okręgu. Krakowskiego do wsi Czalie i pod 
rami, „dowódzeni przez majora Zygmunta iKotkowskiego, odparli Karniów, gdzie <kilku' bezbronnych zamordowała, i strzełająs do 
JAY oddaiat nóskiewskiad Stopnicy idący: rozbili go'w zupełności zgłnierzy austryackich, kilka z nich taniła. A pen 
o L3EI88JAC 80, ogromne zadali-mu klęski. W tej bitwie zabito LTA SANDOMIERSKIE. =— Oddział: w okolicach Radomia, zaatako- 
niono. moskalom przeszło 400 ludzi ; wzięto do niewoli kilkunastu | AUG mid 6 miedz God Świda i DE E D 
bieerów. między któremispodpułkownika i majora, orazkilkudzie-|q217 Zostal dnia’26 marca pod SWiezanii, przez następujące Mito 
sięciu żołnierzy: zdobyto.znaczną iiość broni „amunicyi i tornistrów.| 1 WsKię siły: dwie kompanje piechoty z 3-mfa arm atami,ż DĘBINA, 
Rozbitki moskiewskie rzucając swoich rannych na placu ierzehtyję Wie kompauje piechoty z Radomia i jedną kompanję piechoty, 
"UE GT 2 PPOR ajae | +sępoće zaj AA pd f PNRA -yna jedém szwadron dragonów i r50 kóżaków'że Zwolenia. Oddział nasz 
pożilku lub kilkunasta w największym nieładzie ku Stopnicy. Zna- na silnćj oparty pożycyi, częścią pod ldseni* cześci "w samym lesie 
szej Strony, w obu powyżej opisanych-bitwach, ległe lub'było ranio? 20). 1 Tiie a OŚ. e A a a żre. tauba GU AEA NYM, PIG 
W OOTI 3 TM „brał i EASE E, ET RE 24 z taką dzielnością "przyjął pierwszę natarcie, żę inoskale dawszy 
nych,około 300 ludzi, między któremi legł kapitan Zachert, dzielny tylko 9 strzałów ze swoich armat umilknać > Autylen: siej 
adjutant Dyktatora, idąc przy jego boku do'ataku. /'W bitwie oA aT, Kofe e LIMA, nmknge Żarty SO PUNK 
Grrochowiskari ,„aniędzy  inlemi, których lista byłabysza długą, 2V Wiem dwóch oficerów wię koza część. żołnierzy przy działach, 
Ao ANE, OWIE WPA ERP AR TENO SEKE T E x „|przeż eelny ogień naszych strzelców w samym początku zabitemi 
odzhączyli sie szczególną walecznością kosynierzy: Stefan iXosko=|| lis" Nasta BBO AAAY IR GTE FS LSL „I | 
WSKIJ porucznik, Emil ciężkę ranny. Wojsko nasze na pobojowisku 2h,  Nastàpit Bój zacięty, który trwał blisko 3 godziny, w sky- 
odpoczą%szy A ocowialk o ouidrata l. Mi pok wsią iT | tek którego moskale w naj większym nieładzie uciekli, to přzerze- 
DApaLZA WSZY, 9 SEGALE pod wsią Ww.elce. y dzani najskuteczniejszym: ńaszym ogniem, to nacierani Drzez pie- 
- ss Bolżych iświeinvch i nalncah al aly zwycięztwach, przewyż-|. xa. EAR A E A eS OW o (2 Dos BZ DHG, 
ss Foitych tsWletnyGn i Piny oa CHWaly Zwycicztwach, p +5 ustraszonych kósynierów: chłopów z Willąanowa i Piaseczna którzy 
gzających wszystkie inne, jakie dotąd przez nasze wójssa W GRES nogami wami Y najgestęże szeregi Moskwy się rzucali nanosząc 
cném Powstaniu narodowćm sloczone były; w nocy z tego dnia na między niemi najokropniejszy. postrach. Moskale w tój potyczce 
+90 80d2.124/w tymże obozie pod Wełcami, złożoną została radajntyacjji blisko 50 ludzi, których zdążywszy tylko. zebrać na jednemń 
wojenna, wskutek-którćj Dyktator ogłosił następujący rózkaz: miejseu, na pobojowisku zostawili; rańnych źaś na 8-iu furgohach 
"bi Waleczni i wierni Towarz YSZEMIPNI: +, „ |doslKaźmierza z sobą zawieźli. *' Z naszćj strony poległo 6-ciu tylko, 
24, Urząd mój dyktatoralny wymagał załatwienia wielu ważnych|między 'któremi jeden: z najdziółniejszych strzelców, który sam 
spraw.cywilńtyćh i wójskow ch, zasilenia licznych hufców powstań-|strzałami -obu oficerów -artyleryi z koni pozsadzał; tańhnych mieli 
| <zych'na iinych puktach kraju pod zaborem „moskwy walczącyci|smy 8=ch; z których rumati Na drugi dzień moskale zamierzali 
i pókierowania ich według jednój myśli. Potrzeba mi więc było najpowtórzyć napad ,: lecz znalazłszy nasz oddział zupełnie do boju 
rótki czas opuścić wasze szeregi, do których od nocy powstańczćj przygotowanym, dawszy tylko kilkadziesiąt dalekich strzałów z rę- 
przyrosłem wśród znojów i bojów. Ale sądziłem, iż dopićro po no- cznćj broni, odstąpiłi, kierując się częścią ku Radomiu, częścią ku 
wem zwycięztwie wolno mi będzie was pożegnać na dni kilkanaście: |Deblinowi. ; Hati Dzie 
Dla tego stawiłem moskwie czoło pod Sosnówką, wyzwałem ją doje” 
boju pod Miechowem, stanąłem jéj pod Chrobrzem i stoczyłem krwa- 
wą walkę pod Grochowiskami. Opuszczam "obóz, nie żegnając się 
z.wami, gdyż zamiar mój aby był spełniony, wymaga tajemnicy. 
Dlatego nie wolno mi jest wypowiedzićć, jaką drogą i dókąd zmie- 
rzam." Zabrałem z sobą kiłku wyższych oficerów, bo wiele hufców 
powstańczych zostaje bez dowódzeców. Zabieram z sobą 30 nłańów 
którzy wrócą do obozu, skoro eskorta Już mi niepótrzebną będzie. 
LModzielilem korpus na dwie części, każdćj dałem wypróbowanego mógł. Dnia 19 t. m., oddział pułkownika Czechowskiego obozował 
dowódzcę, wskazalem drogę i przeznaczenie... 28 w Nakliku, na drodze z Tarnogrodu do Krzeszowa, gdy moskale 
„don towarzysze broni! -w obec BOGA i Was złożyłem przysięgę: ky sile 7-iu kompanii piechoty, 1-go szwadronu ułanów i 100 koza- 
p walezyć będę do ostatniego tchnienia; przysięgi téj nie złamałem |kywy pokazali się we wsi Lipiny Dolne, o ćwierć mili od Naklika. 
imie złamię. 1 Wy uroczyście zaprzysięgliście posłuszeństwo moim) Gqdział nasz chciał ich wyminąć i ndać się ku półmocy, więc w naj- 
rozkazom i służbę naszej Qjczyznie, i Wy przysięgi nie złamiecie. większym porządku opuściwszy swoje stanowisko, przeszedl kolo 
W.lmię więc Boga i Ojczyzny walczyć będziemy dalój., dopóki nie Lipiń i stanął obozem w krzakach, okołó bagien dotykających Po- 
WyWalczymy wolności i niepodległości Ojczyzny.” tok Dólny. Dnia 20 o godz. 8 rano, nieprzyjaciel zająwszy wzgórza 
| M.sLangiewicz. przy Potoku, starał się swoim szykiem zająć prawe nasze skrzydło 
| -ajRoZkaz.ten wiele komentarzy nie potrzebuje, albowiem wszy- oparte o bagna. Natychmiast nasi strzelcy wysłani na spotkanie 
stkie; rezporządzenia '"wedłeg niego wykonanemi zostały. Między nieprzyjaciela, przyjęci przez niego rzęsistym karabinowym ogniem, 
Myemj: brygadjer Sniechowski, mi anowany został dowódzcą jedne-|odpowiadali mu swojemi celnemi i skutecznemi strzałami, a nasza 
£0 oddziału; pułkownik Dyonizy Czachowski, dawódzeą drugiego jazda nacierając na prawe skrzydło nieprzyjaciela, nie dozwoliła 
oddziału; pułkownik Rochebrune, który szczególnićj cdznaczył się mu obejść naszój pózycyi. Po 1-godzinnym boju moskale cofnęli 
pod Zagościem Grochowiskami, mianowany został jeuerałem bry- sięw zupełności, poniósłszy bardzo ciężkie straty; nasz oddział zaś 
gady, otrzymawszy osobne zlecenie; jak również-osobne zlecenia posunął się dalój ku północy i przeszedł rzekę” Tanew. Poległych 
otrzymali jenerałowie Jeziorański i W aligórski. Tym spesobem,w tym boju mielismy 2-ch, rannych 4-ch, między któremi majer 
system wojny w Krakowskićm, który z powodu trudnych do zwal-|Fnglert (oficer wojska Po'skiego z 183] r., następnie wychodziec, 


tyły, spalil most. pod £azami. Dniu 27 6ddział teu eoruz bardziej 
wzrastający, obozowił w Działoszyniećnał Watty, o parę- milod 
Wielunia. == W- okolicach Miele joddział z kilkuset ludzi zióżóńy, 


ściem jednak, oddział brygaljera Nniechowskieg6 oddzietiiyszy: sie’ 
ku'południowi, -zaskoczony -został'przez pięćkroć liczniejszego nie- 
przyjaciela, i będącego w siłe "kilku'tysięcy piechoty, 6 dział i zna- 
cznej liczby kozaków i dragonów, przeź którego party, zmuszohy M 


LUBELSKIE. = W dniu 15 marca r. b., pułkownik.Leon Cze- 
„.chowski wkroczył z Galicyi na Tarnogród w Lubelskie, na czele 
oddziału mającego po więKszćj części dobrze uzbrojonych strzelców 
i kosynierów w liczbie około 800 ludzi i równie dobrze uzbrojoną 
jażdę około 50 koni. W tymże czasie przeszły z Galicyt w różnych 
okolicach Lubelskiego następujące jeszcze oddziały: jeden z kósy- 
nierów i części strzelców z 350 ludzi, drugi z 250, trzeci z 160 ludzi, 


z temi jednakże oddziałami pułkownik Czechowski połączyć się nie 


rzając grożne dla naszych cieiniężców powstanie: - Putkownik Dyó- | 


zwycięzko napad; iw dalszym żaś poehódziće zabezpieczając swoje / 


niepokoi bezustannie kolumny załogi moskiewskie. — Nieszcz”- . 
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obecnie z Włoch przybyły), ugodzony 2-ma kulami w piersi i oficer|Dwie kolumny moskiewskie, mianowicie 2-ie kompanje piechoty 
Zarański. — Tegoż dnia po południu, moskale nowemi wzmocnieni|z 2-ma działami z nad Narwi, i 4-ry kompanje piechoty z 2-ma dzia- 
posiłkami, uderzyli na nasz oddział nad Tanowią, na ktorćj mostjłami pod dowództwem Tolla, połączywszy się -z-sobą , zaczęły tę 
przez nasze wojska został zniesiony. Dowódzca moskiewski Międni=|wies otaczać i gotować się do napadu. Zaledwie dowódzca zdążył 
ków wpędził naprzód do rzeki kozaków, potém za niemi ułanów,|wydać odpowiednie rozporządzenia, gdy nagle na tyłach ina pra- 
lecz jedni i drudzy kolejno krzyżowym ogniem naszych strzelców|wem skrzydle pozycyi ukazał się trzeci moskiewski oddział z trzech 
przyjęci, w największym nieładzie cofnęli się napowrót. Natenczasjikompanii piechoty złożony, który wyszedłszy z Chorzel, manowcami 
napędzona przez swego wodza piechota, przechodząc w bród rzekę, |przez szpiega naprowadzony został. Pomimo tak groźnego otocze- 
zaczęła atakować nasze pozycye; lecz podobnie jak kożacy i ułanijnia, cały oddział zdołał się ócalić w zupełności w przyległym lesie, 
silnym i pewnym rażona ogniem zaprzestała atakuz'a zaczęła pogdzie uszykowany oczekiwał napadu, który więcój nie nastąpił. 
naszych skrzydłach swoje kolumny rozwijać, ażeby nas otoczyć.|W odwrocie tym straciliśmy 7-iu ludzi, 'a nadto najboleśniejszą po- 
Pułkownik Czachowski zakomendorował odwrót i oddział daléj ku nieśliśmy stratę, bo zginął Edward Rolski komissarz wojewódzki, 
północy prowadząc, przeszedł wieś Brzózki, gdzie krótkotrwała i bez jeden z urzędników i żołnierzy mających najwięcćj zasług, człowiek 
skutku dla stron obu stoczoną została: bitwa, dosięgnął następnie zimnej rozwagi przytém nieustraszonego męztwa, który nieraz swo- 
Czosnów. "Tam dnia 21 t. m., nasz oddział śród silnćj , leśnćj i ba- ją przytomnością i odwagą do ocalenia całego oddziału się przyczy- 
gnistćj pozycyi, zaatakowany został przez moskali będących w ogro-nił, a tém samém największą był dla dowódzcy pomocą. Oddział 
mnie przeważnćj sile. Bój trwał przeszło 3 godziny, i moskale sto- ten następnie unikając większych potyczek z nieprzyjacielem, prze- 
jacy i poruszający się na bagnach, w najniedogodniejszćj dla siebiejrzucił się w Mławskie, gdzie przechodząc przez Szreńsk i Radzano- 
pozycyi, rażeni naszym zakrytym, silnym i skutecznym ogniem,|wo, odpierał ciągle dążącego za nim nieprzyjaciela, i ostatecznie 
ab u nakoniec; gdy znowu ich kolumny upornie na tychże znowu ku Przasnyszowi się skierował. Obecnie znacznie powiększo- 
agnach stojące, przez dzielną naszą piechotę z bagnetem w rękujny znowu znajduje się w Mławskićm, zkąd pierwsze nadeszły już 
ze. wszystkich pozycyi wypartemi zostały. Mozkale w największymiwieści o pomyślnćj jego potyczce z moskalami. `` 
nieładzie cofnęli się do Janowa. W tej bitwie poległo naszych 17,| W Ostrołęckim, oddział Zameczka w coraz większe wżrasta siły, 
ranionych zaś około 40 odesłano do Galicyi; moskali padło trupemistączając z wrogiem drobniejsze podjazdówe utarczki. 
prolo 300, ranionyçh zas w kilkunastu zamkniętyeh wożaca powie|  AUGUSTOWSKIE. — W Łomżyńskićm, pod dowództwem ma- 
ao ak w aa a aa ao ewa oda Hora R., silny i dobrze organizowany oddział przerzacając się w r0- 
dwie 20 — Oddział Lelewela, który dnia 22 marca w Hrubieszowie AP pprony ma PPĘRGA P gal uda dż aketen i bt PArodeac 
spalil magazyny moskiewskie, zaatakowany został dnia 24 t. m. Migugjanna podjazdoma WOJE Nep okojąenna zy ioh złarażach 
przez moskali pod Krasnobrodem; napad został odparty i oddział? jącego się 1 0 wielekróć ali hiejszego nieprzyjaciela, przynosząc 
iade R dalój. j | M tym sposobem najwłaściwsze i najpożądańsze korzyści. 
| ARAA , a | j Oddziały w tenże sam sposób działające, znajdują się także 
ką £ PSE: gz Oddział pułkownika Lowandowskiego, farn w okolicach Szczuczyna i Rajgrodu, oraz w Maryampolskim; ostatni 
przez pół batalionu etrzeleów i.50 kozaków. Oddział nasz zająwszy joy tadnawszy część kraju od Suwałk do Kowna, niepokoi głównie 
pałac i jego oficyny; raził nieprzyjaciela bliskim i rzęsistym ogniem; AE ac RA =D szan ora oj ZPORR 5 
nieprzyjaciel zaś usiłował podczołgać się pod bramę pałacową i zdo- ymy y- 
być ją sztarmem. Ogień trwal 4 i pół godzin, nareszcie kosynierzy 
rzuciwszy się na moskiewskie szeregi i począwszy je siekać, spędzili 
ich na wszystkich punktach i do zupełnój zmusili ucieczki, w którćj 
strzałami paszemi dościgani, bardzo znaczne ponieśli straty: 12 fur- 
manek rannych odesłali do Łukowa, część zaś umieścili we wsi o pół ilniejs: kiewskie worskitzio; PAPER E 
wiorsty od.pałacu, zabitych. pochowali w 3-ch wielkich dołach odr) razy se gta a RE: eie p PSE TAAA (e 
kartofli, oprócz 19 zabitych i 2 ranionych, których na placu przed KÓW: Oddział. nasz Ak: m», pda R BP OE NNEŻA Poni wę 
palnoem zostawili; karabinów 15 dostało się w nasze ręce, dla tego ez lskićj-piechoty £ którój ve Śp ie eramanen Ni 
zaż tak mało, ż i abi ale broń pochwyta- |. Å : EA a ae Ar 
wszy, Tarare ARE en ak b asra adi a mieliby strzelcy "po niedługim lecz dobrze kierowanym ogniu nieprzyjaciela 
ranionych 9, z których Zciężko: 1 ciężko ranny kapitan Kutkurowski, wn aiw zywca r" SC Ais dle meega * AAA A 
współtowarzysz dzielnego dowódzcy swego Szaniawskiego poleglego(6 | stek tm a E TY, 
sat SOA, 0) da ż iledaticach RETEN pułkownika nasze hufce następowały ża niemi. Ani nieustający i gęsty ogień 
a „awandowskiego i najmocnićj przez niego żalowany. O Szeniawskim moskiewskiej piechoty, ani konne natarcia licznego kozactwa nie 
i Kutkorowskim pułkownik Lewandowski wyraził się: że to byli irn erodar in paszy ch kosy joy se STACH W którzy rA 
wzorami rycerzy polskich | Cześć im głęboka! W tejże bitwie oq</17e i: przez swego dowódzcć i pułkownika żuawów Collier, z taką 
znaczyli się: porucznik Michałowski, podporucznik Kamiński, sier- aaie unosi Z MCZ. x Sar po i a Doj anta 
żant Cymbajewicz, podoficer Majkowski, podporucznik Podezaszkie- fa o sia i > ŚNIE Aey AR widoków ap 
wicz, podoficer Matulewicz, podoficer:Borkowski, odono Binagi Pago raj wić re wdaje sa ać uidźdą gli A MyM acych 
ski, wachmistrz Borkowski przeszły z ułanów moskiewskich, poru- A 2 Da n So OE pa da d 
cznik Krysiński. Po CIO KŁOS, oddziału ze Stanina moskałejpospadała z mostu i potopila się w rzeće. .. Kilkadziesiąt EK: 
przybywszy z Radzyna z zwiększonej sile i z2-ma działami, pałace pra aa kge ż Pó 4. tia ara kobe sę 
do szczętu zrabowali i spalili. — Tenże nasz oddział dnia 24 t. m.,| . SG EET HABE. x STRT CHE) 
otoczony: przez AU de moskiewskie siły piechoty i kozaków pod monych A sky e 5 tej p e ra, $ pE a TACA ŻY, 
Stoczkiem, z nieustraszoną na nie rzuciwszy się odwagą, przez swego|™ jady "ich rĘ ee y ngi pej gi ma a L dnia ja ar 
dowódzeę prowadzony, przebił się przez nie i tym sposobem się ocalił, polu EAA i ion Ka A D Ej e a Ag Kadi 
utraciwszy jednak ukochanego przez siebie dowódzcę, który. będącjP'%%% sza sosik ES | roda Z: razi znał i 
ciężko raniony dostał się,.do moskiewskićj niewoli. Straty naszej” pomoc W k estejnowi nie zdążył, dvasi «osynierzy | strzelcy za- 
w tćj potyczce wynoszą 16 zabitych i 24 rannych. Oddział o wiele asy SUK pa az na s i «ze Sie iek R WGA 
WR GE | s „ido zupełnej zmusili ich ucieczki, , Że w najwięks P 
teraz zwiększony, nowego już ma dowódzcę I czeka na nowe z wro sb AON. nositlaijącałę wajałni-io samego” Wloctáwka śię 
cofnęli. Straty ich w téj drugićj zupełnej porażce wynoszą 238 ludzi, 


KALISKIE. — Pułkownik Kazimierz Mielęcki z dnia 15 na 16 
w nocy, na czele oddziału wynoszącego około 500 ludzi, obozował 
w lasach Kazimierskich w okolicach Kleczewa. Dnia 22 marca od- 
dział ten na drodze -między Pętnowem*a Kazimierzem, w bliskości 
mostu i tartaku w Olszówce, o godz. 4 rano atakowany został przez 


giem zapasy. 


„Pod Międzyłesiam, w obw. Stanisławowskim, dnia 20 marca od-| naszéj zaś strony zginęło w ogóle 50. Ranionemi także zostali do- 
dział Czajki stojąc obozem, poruszony został o godz. l} rano Wy-|wgqzca oddziału Mielęcki i pułkownik żuawów Collier, który ma- 
strzałem swojój pikiety, która doniosła, że zbliżają się moskale. jąc przy sobie oddzielnych ludzi do nabijania i podawania sztuce- 
Oddział porzuciwszy jedzenie uszykował się natychmiast do boju, rów, przytóm ciągle pozycyę zmieniając, sam.22 moskali trupem 
i pierwszych 50 kozaków pędzących przodem przy witał takim ogniem, położył. Dzielności, męztwu i nieustraszonćj odwadze dwóch tych 
żę zabiwszy im pięciu, zmusił ich do ucieczki; za kozakami zaczęła v mięnionych oficerów i całego z niemi óddziału, jakotóż umieję- 
przybliżać się piechota zasy pując nas rzęsistym leca mało skutecz- tności dowództwa i utrzymaniu porządku boju, winniśmy te dwa 
nym ogniem. W tejże chwili od prawego i lewego skrzydła ogai nowe i świetne zwycięztwa. 
nasz innemi moskiewskiemi siłami zagrożony, zaczął się cofać kuj KA SĘ Pra S 4 ) darzy od Dy: 
done | viget) obrona sj pzycyi w czasie go ruch, „ELEWA M RUS W oh Wilma, Winromiszn, pod Dz 
neke arabino wyi. I eztucero WYM „OBRIEDĘ WIŻĘŻA kA cza Sokółki 1Czarnój- Wsi w Prużańskićm Słuckićm. Nowogrodzkióćm 
sily, aby naszo lowe aurzydlIo zgnieść 1 przerzucić na prawe, dem Pih ke : Pa S> Z smi „aś Ok Oko TA | A p "Tulkżdi: 
stały za lasem ich armaty; lecz nieustraszoność i celność naszych a sp 13 mri sl na zyć sk aa w = oai 
RAA Ra ay ROSĄ MIE AGE ABA sę FiA ier paka Riga w okolicach SkA Adaha yn Podolskiego 6 aeri ey sila | 
od moskiewskie szeregi podbiegając, zmusiła ich do zupełnego za-™1¢ ACH JĄ SAR „a Bi Pa 
ADRAN AE? dalszego natarcia. Tym sposobem oddział dosięgnąwszy|-Y ch oddziałów, jako też o A „poety ye ao spa ke Ai 
obranćj przez siebie pozycyi, wyruszył daléj na przeznaczone miej-|1la ważnych przyczyn później dopiero udzielone byc mogą. 
sce. Straty nasze wynoszą 26 zabitych, między któremi znajduje się 


po bitwie pod Myszyńcem i po kilku-dniowych marszach i kontr-| Cena egzemplarza groszy 15. — Sprzedaje 
mąrszach, pośród krążącego wokoło wroga, doszedł do wsi Drą-|()brońców Ojczyzny. 
żdźówo na połnoco-wschód od Przasnysza, gdzie postanowił spocząć. 


